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Należytość pocztowa opłacona gotówką.

Rzeszów, dnia 1 stycznia 1926. Nr. 1.

ZIEMIA R
PRENUMERATA: 2 p̂ ,ką

W Polsce miesięcznie 80 gr. 
W Ameryce rocznie 2 doiary

czasopismo narodowe. OGŁOSZENIA:
Za miejsce wiersza milimetrowego 

Na pierwszej stronie . . 30 gr. 
W tekście . . . . . .  ł

Wychodzi każdego piątku.
Rękopisów nie zwraca się, lis.ów beeiuisnnych nie przyjmuje.numeru 20 gfOSZy

N a d e s ła n e ..........................10 „
Ogłosrema .......................... 5 „

Kolumna 6-łamowa

OGŁOSZENIA przyjmuje i dział inseratowy prowadzi biuro DRUKARKI UDZIAŁOWEJ (przedtem Arvaya) ul. 3 Maja 7.

A  d r e s  R e d a k c j i  u l .  Z a m k o w a  1. -  Konto czekowe w P. K. 0. Nr. 142.472.
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T p p f f  „ Co p rzekazu je  S ta ry  Rok Nowemu? —  Błędną kuło naszej polityki gospodarcze j .  —  Wiec „Rozwoju". —  Jak 
I  U l l i l l i  ■ u rządzić  obchód 3-go Maja —  Komunikat Z rzeszen ia  Pracow ników  Banku Polskiego. —  Nil desperandum . — 

Uwagi na  czasie .  — Z sali sądow ej. —  P rzed s taw ie n ia  Reduty, Koła Akad. i Scenki. —  Zajjawy Sylw estrow e.

Przedruk dozwolony tylko z powołaniem się na „Ziemię Rzeszow ską".

Co przekazuje Rok Stery Nowemu?
I znowu stają naprzeciw siebie dwie po­

stacie — jedna syta pracy, pochylona brzemie 
niem zdarzeń, przejść i przemyśleń, druga młoda, 
peina życia, rwąca się do czynu, ognista zamia­
rami, z wiarą i ufnością w ich spełnienie.

Starzec przypomina Młodemu następcy, jak 
to on o tym czasie widział puste spichrze, jak 
patrzał na letni nieurodzaj, wsłuchiwał się 
w lamenty ojców, w płacze dzieci — jak czer­
pać musiał z Kasy państwowej, aby czynić za­
kupy zagraniczne zboża. Dzisiaj Nowemu prze­
kazuje obfitość i taniość ziarna, ziemniaków, 
mięsa i innych podstawowych produktów.

1 kiwa ze smutkiem Starzec głową, że ludzie 
tak o *l ę pesymizmowi, narzekaniom, tak 
tracą ufność we własne siły, widząc tylko czarne 
strony, wyolbrzymiając pewne objawy, a nie 
patrzą w przeszłość. Wszak było gorzej, strasz­
niej, a przecież wybrnęliśmy, nie ulegli fali zda­
rzeń, czy grozie braku gospodarczego.

Młody wskazuje ręką na tłumy bezrobot­
nych, na blade, pełne troski twarze zredukowa­
nych i tych, których ten sam los czeka.

Starzec przyznaje mu słuszność — pierś 
jego ciężkiem podnosi się westchnieniem, bo 
rzeczywiście u progu jego narodzin nie było 
tego stanu. Ale równocześnie groźną wyciąga 
rękę ku społeczeństwu, jemu winę przypisuje, 
bo me rozumiało znaczenia produkcji krajowej, 
wspierało chęcią zakupów wytwory zagraniczne, 
zbrodnicze było dążeniem do tłustych kąsków 
posad, nie umiało się oszczędzać — pracę trak­
towało jako; przymus, nie obowiązek, a 8 go­
dzinny dzień, jako bezmyślny nakaz partji -  
samo więc doszło ao dzisiejszego stanu budżetu 
państwowego.

Lecz oczy Młodego mimo tej ciemnej karty, 
jaką Stary mu oddaje, jasne, ufnością tchnące. 
Bo oto druga, sąsiednia karta jakaż dziś inna, 
niż rok temu.

Zmagania się Locarneńskie przyniosły Polsce 
zwycięstwo -  zginęła mara granic zachodnich, 
ekspanzja narodowa może znaleźć ujście bez 
obav/y, że wróg odwieczny położy swoje veto 
i na szkodę działać tam nam bęazie. Na Kresach 
Wschodnich coraz większy spokój, bezpieczeństwo 
— ileż się Starzec nadręczył, ile opłakał ofiar, 
ile łun palonych widział folwarków. Dziś strzeże 
granic żołnierz polski, a kultura rozwija się, za­
silana mądremi zarządzeniami Rząau wysyłania 
tam najlepszych sił i jedynostek.

Wewnętrzna spoistość narodowa rośnie. 
Przed Młodzieńcem staje Rząd Zgody Narodo­
wej, duma społeczeństwa, ufność, że poprowadzi 
inaczej dalej nawę państwową i choć cięcia 
mogą być ostre, bezwzględne, ale konieczne dla 
uzdrowienia organizmu.

Jakby echo tej zgody wysuwa się prawica 
mądrze, poktjowo myślących Rusinów, którzy 
w liście Smal-Stockiego dają wyraz swych chęci 
współżycia i współpracy „stojąc na stanowisku 
państwowości polskiej i wyrażając gotowość 
szczerej, lojalnej współpracy z rządem dla dobra 
Państwa“ — nowe dorzucając uznania dla dzia­
łalności w kierunku porozumienia z nimi min. 
Stanisława Grabskiego.

Święto Nieznanego Żołnierza przechodzi 
w sile swej, łączącej społeczeństwo z armją, na 
Młodzieńca i przechodzić będzie na dalszych 
następców, a mocy tej nie obalą grupki, chcą­

cych iść w kierunku forytowania jedynostek, 
ległych już dawno w branu znaczenia, nie mo­
gących planami ambitne «j szkodzić całości 
ustroju armii.

I z tą samą ufnością, z tym samym wyra­
zem zadowolenia kierują się młodzieńcze oczy 
Nowego Roku na Rzeszów. 6o  wiazą świetny, 
gospodarczy rozwój, silną podstawę skupienia 
się w spółdzielczym ruchu na każdem polu. Prze 
wioty ekonomiczne nie obaliły żadnej instytucji, 
stworzonej wolą i pracą jedynostek, popartej 
przez rozumne tutejsze społeczeństwo. Ono dało 
dowód, ze porozumienie szerokich warstw tam, 
g a Ł'e niebezpieczeństwo grozi jest do przepro­
wadzania -  ono wsłuchuj* się w echa, idące 
z serca państwa i cząsteczką organizmu swego 
wlewa w nie dążność do siły gospodarczej i na­
rodowej, do pracy w zgodzie wspólnej i zlaniu 
się wzajemnem, aby dać dowód, jak rozumie 
i pojmuje swoją rolę w nadchodzącym roku 192ó.

Błędne koło naszej polityki 
gospodarczej.

Błędne koło naszej polityki wewnętrznej 
wiąże się z takich ogniw: obecny Sejm, złożo­
ny w znacznej części z warchołów, karierowi­
czów i prostaków, niezdolny jest do takiej pra­
cy twórczej, jakiej wymaga ciężkie położenie na­
rodu; ażeby pozyskać lepszy, trzeba zmienić Or­
dynację wyborczą, czego nie dopuszczą stron­
nictwa lewicowe; a więc Polska musi słabnąć, 
chorować i jako państwo umrzeć jeżeli... To 
„jeżeli" ludzie przedstawiają sobie rozmaicie, ale 
najczęściej pod postacią jakiegoś gwałtownego 
przewrotu. Coraz dalej rozszerza się masa pra­
gnących lub nawet widzących jakiegoś męża, 
.którego imię 44", jakiegoś Mussoliniego, jakie­
goś śmiałego sprawcę zamachu stanu. Jego 
postać już wyobraźnia rozpaczy na tle przyszłoś 
ci rysuje, tylko jesze jego imienia nie pisze. 
Trudno dłużej wzorem przestraszonych kuro­
patw wsadzać głowę w śnieg z wiarą, że nikt 
nas nie widzi. Trzeba odważnie spojrzeć praw­
dzie w oczy. Ogromna większuść społeczeń­
stwa wolałaby najzuchwilszy gwałt, któryby je 
wyprowadzi! z chaosu i wydobył z błota, niż 
obecne zapadanie się w coraz większy odmęt 
i w coraz głębsze bagno. Ogół zdaje się wo­
łać : niech ktokolwiek ujmie władzę w swoje 
ręce, aby tylko one były mocne i czyste. Mo­
narchiści—coraz liczniejsi-twierdzą, że zbawie­
niem może być tylko król; republikanie — że 
dyktator, który rozpędziwszy chołotę, okiełzaw­
szy warchołów, zdusiwszy szkodników, oddałby 
władzę światłej i uczciwej reprezentacji narodu; 
chłopstwo nie proponuje ani formy ustroju pań­
stwowego, ani kandydydata do steru, żąda tylko 
ładu, prawa i spokoju d h  pracy. Zdawałoby się 
wobec tego ogromnego chóru i potężnego gło­
su, że jakiś uzdrawiający przełom wkrótce na­
stąpić musi. Złudzenie 1 My już nieraz widzieliś­
my w historji naszej takie chóry i słyszeliśmy 
takie głosy. Nic one nie pomogły. Jak  dawniej, 
tak i teraz nieliczne, ale zuchwałe kohorty par- 
tyjników, połączone z bandami „kasiarzów", 
rozpruwających i okradających kasy państwowe, 
udaremnia wszelką reformę. Niewątpliwie nowy 
minister skarbu uporządkowałby nasze finanse, 
a>e mu na to nie pozwolą stróźe .zdobyczy

społecznych"; niewątpliwie minister oświaty prze­
kształciłby nasze szkolnictwo, ale mu na to nie 
pozwolą nauczycielskie związki zawodowe. I tak 
dalej. Syzyfy będą wtaczali na górę kamienie, 
które przy jej wierzchołku wymkną się im z rąk 
i spaaną na dół

Spadł ze swej wyżyny złoty polski. W  nie­
zliczonych norach przemysłu i n ndlu czają się 
ukryte szakale, czychając na najmniejsze osła­
bienie naszej waluty, ażeby zaraz wyskoczyć 
i wbić w spożywców swoje droźyźniane pazury. 
Tym razem osłabienie trwało Dardzo krótko, 
ale drożyzna długo. Bo te drapieżcę podwyższają 
ceny natychmiast po podwyżce kursu dolara, 
ale zniżają je powoli i opornie, aiDo nrwet nie 
zniżają wcale po jego zniżce. Chociaż wyrusza 
na polowanie gromada agentów urzędu do wal­
ki z lichwą, cliouaż oni nałowią w sw« sieci 
stada łupieżców, niesenwytani prowadzą daiej 
swój rabunek. Nałożoną bowiem karę pieniężną, 
pokryją łatwo zyskiem, krótki areszt odsiedzą, 
a zalecanej przez niektóre głosy opinji szubieni­
cy, wcale się nie boją. Wierzą, że narze toleran­
cyjne prawa są tylko dla Don Kiszotów uczci­
wości.

Jeden z dzienników dał ostrą naganę spo­
łeczeństwu za przyczynienie się do obniżki zło­
tego tłumnem wycofaniem wkładów z kas 
oszczędności, zakupywaniem dolarów i zapasów 
żywności. Nie pierwszy to raz biedne sp^łeczeń- 
stwp staje się kozłem ofiarnym cudzych grze­
chów. Nielitościwi kaznodzieje/ czego wy od 
niego chcecie ? Ażeby ono, nauczone amutnam 
doświadczeniem na przedwojennych wierzytel­
nościach hypotecznych, bonach skarbowych, po­
życzkach państwowych, listach zstawnych, na 
rozmaitych przewartościowaniach, przerachowy- 
waniach, waloryzacjach, konwersjach i innych 
sztukach rządowo-finansowych —miało pewność, 
żę jutro me będzie obdarte z ostatnich oszczęd* 
ności, ażeby miało zaufanie do jakiejkolwiek 
instytucji finansowej, do jakiegokolwiek znaku 
pieniężnego krajowego? Ten —jak go pięknie 
nazywacie — „run" na kasy i banki, to zrozu­
miały popłoch wielokrotnie ograbionych i oszu­
kanych biedaków, ratujących swoje złotówki, to 
ucieczka pożarników z podpalanego ciągle domu. 
Zalecają „spokój i niepoddawanie się hypnoty- 
zie“, karcą nieuzasadnioną trwogę —k to ?  Pię­
ciuset ustawodawców, pobierających miesięcznie 
po 1000 zł., kilkaset tysięcy urzędników, którym 
najmniejszą podwyżkę drożyzny usuwa .auto­
matycznie" podniesiony mnożnik pensji, niezli­
czone kupy pasorzytów skarbu Państwowego, 
obżerających go w niepotrzebnych instytucjach 
na niepotrzebnych posadach. Ci mogą być spo­
kojni i niepoddawać się hypnozie strachu, mo­
gą z uśmiechem przyjmować wszelkie alarmir, 
wszelk!e sygnały pożarowe, bo mieszkają nie 
w smolnych, ale w żelaznych domach. W  paź­
dzierniku sama Warszawa pogrzebała 139 sa­
mobójców, którym broń, truciznę lub sznur po­
dała nędza. Czy ten pomór z rozpaczy, ta tłum­
na ucieczka z życia nie jest dostateczną odpo­
wiedzią na morały, prawione społeczeństwu ?

Czeski minister spraw zagranicznych miał 
w Londynie odczyt, spleciony zręcznie z ogól­
nych wywodów politycznych i reklamy dla swe­
go narodu. Niemcy, bolszewicy rosyjscy,’ żydzi, 
niezmordowanie obsiewają opinję Europy i Ame­
ryki swojem propagandowem ziarnem. My po­
przestajemy na wywozie i przywozie fig słodkie­
go zadowolenia p. Skrzyńskiego. To smuci wielu 
patrjotów, narzekających, że Polskę obnoszą po 
zagranicy trzy agencje: nie wiadomość, kłamstwo
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Zgoda 5.

i pot warz. Niewątpliwie jest to wielka szkoda. 
Ale, czy ona nie byłaby większa, gdybyśmy sa­
mi o sobie dostarczali światu całą prawdę ? Za­
pewne, zna on ją bez naszej pomocy w tych 
szczegółach, które pragnęlibyśmy ukryć, a które 
on zdobywa swojemi sposobami — jak o tern 
przekonywa odmowa udzielenia nam większych 
pożyczek, ale nie możemy pomnażać jego wie­
dzy w tym kierunku. Byłobyto nierozsądne i nie­
bezpieczne, gdybyśmy np. rozesłali za granicę 
dokładne życiorysy niektórych ministrów, do­
kładne rachunki z przedsiębiorstw państwowych, 
dokładne pozycje i sumy wydatków na podróże 
dyplomatyczne, dokładne wykazy urzędów i urzęd­
ników zbytecznych i t. d. Szeroko rozpostarte 
po świecie rzetelne informacje o Pclsce są bar­
dzo pożądane, ale zanim je zorganizujemy, na­
leży przedtem wykonać kilka niezDędnych ope­
ra cy j :

1) Znieść ministerja opieki społecznej, ro­
bót publicznych i reform rolnych, zamieniwszy 
je na wydziały przy innych ministerjach.

2) Zmiejszyć liczbę posłow i ich pensje do 
połowy.

3) Skasować wszystkie departamenty, wy­
działy i posady, utworzone dla partyjników, krew­
niaków i przyjaciół.

4 )  Ograniczyć liczbę jeżdżących za pasz­
portami ayplomatycznemi na koszt państwa.

5) Zredukować wydziały prawne przy mi- 
nisterjach.

6) Obsadzić wszystkie stanowiska rządowe 
właściwymi ludźmi na właściwych miejscach.

7) Usunąć złodziejów z przedsiębiorstw 
państwowych.

8) Nadać Izbie Kontroli i Komisji oszczęd­
nościowej prawo nieskrępowanego badania wszel­
kich akiów administracji.

9) Uwolnić rząd i społeczeństwo od samo­
woli i gwałtu związków zawodowych.

10) Zbudować dwa baraki kaźue i dwa 
rzędy szubienic: dla paskarzów i przestępców 
rządowych.

Wtedy możemy z niewątpliwem powodze­
niem reklamować Polskę za granicą i otrzymać 
wielkie długo terminowe pożyczki na dogodnych 
warunkach.

P o  napisaniu tych ostatnich słów, przeczy­
tałem mowę ministra Skarbu, p. Zdziechowskie- 
go. Jest to pierwsza mowa gospodarcza pań­
stwa polskiego- którą z uwagą i oklaskiem wy­
słuchają metylko jakaś partja, nietylko Sejm 
i Polska, ale cały świat kultury. Ola nas Dyła 
ona szeregiem błyskawic i piorunów, po któ­
rych rozdarły się ciężkie chmury, odsłoniły nie­
bo, a na niem słońce, wskrzeszające zamarłą na­
dzieję ratunku. Tanie mowy bywają u innych 
narodów rozplakatowane w całym kraju. A u nas ?

Z „Myśli Narodowej*1. A . Świętochowski.

W iec  „Rozwóju“.
Na wiecu „Rozwoju** dnia 13 bm. uchwa“ 

łono następujące rezolucje:
1) Wzywa się społeczeństwo, aby poznawszy 

katastrofalny gospodarczy stan Państwa, wytę­
żyło wszystkie siły w kierunku oszczęaności, pra­
cowitości i spokoju. Wszelkie niepokoje, zamie­
szki ipoczynąpia wywrotowe sprowadziłyby jeszcze 
większą nędzę i zagroziły wolności i niepod­
ległości Państwa.

2) Zwracamy się z całem uznaniem do 
Min. skarbu Zdziechowskiego za odwagę wypo­
wiedzenia całej prawdy naszego stanu gospodar­
czego. Znając prawdę, społeczeństwo spokojnie 
przyjmie wszelkie przez Rząd zamierzone środki 
ratunku.

3) Wzywa się posłów tych stronnictw, które 
wyłoi ły rząd koalicyjny, aby, gdyby, nawet ze

szkodą interesów własnych stronnictw, lecz dla 
dobra Państwa, w koalicji wytrwały przynajmniej 
do czasu przeprowadzenia sanacji i Rząd w jego 
zamierzeniach wspierały.

4) Wzywa się Sejm i Rząd do energicznej 
współpracy i zdecydowanego tępienia łapownictwa, 
paskarstwa i kradzieży grosza publicznego, me 
wzdragając się przed najostrzejszemi środkami 
kary.

5) Oparci na licznych dowodach, wzywa 
się Sejm i Rząd do usunięcia żydów ze wszyst­
kich odpowiedzialnych stanowisk, które dają 
możność i sposobność do uprawiania paskarstwa, 
łapownictwa i sprzeniewierzania grosza publicz­
nego.

Po uchwaleniu powyższych rezolucji zabrał 
głos p. Gąsior. Dawno nie słyszeliśmy p. G. mó­
wiącego nietylko tak rzeczowo, lecz co ważniej­
sza nie demagogicznie. Wykazał cyfrowo roz­
rzutność i wielkopańskość poprzedniego rządu. 
W spiawie ustawy pracy nie jest za zmianą tej 
ustawy, gdyż i tak jest tylu bezrobotnych, lecz za 
daniem pracy dla bezrobotnych.

Ponieważ przy referacie Dr. Niecia, wyka­
zującym przy ogólnej oiedzie i nędzę urzędników, 
których przeciętna płaca wynosi 2 0 0 -2 5 9  Zł 
miesięcznie, dużo za mało przy obecnej drożyźnie 
— niektórzy rzemieślnicy i robotnicy podnosili, 
że oni połowę tego nie zarobią, a przecież mają 
jednakie żołądki — p. G. zareagował dość silnie, 
że urzędnika przecież trzeba inną miarą mierzyć 
ze względu na jego stanowisko i powagę urzędu 
i nie należy mu jego biedy zazdrościć.

Po p. Gąsiorze zapisał się do głosu i zaczął 
przemawiać p. Gazda, młodzieniec o trochę wy­
glądzie semickim w okularach a la Steiger. Nie 
podobała się mu ostatnia rezolucja i gdy chciał 
dowodzić, że żydzi są tak samo dobrymi oby­
watelami Państwa, zebrani powstań i swe za­
patrywania wyrazili dosadnie opuszczeniem sali, 
zostawiając niefortunnego mówcę, rozmyślającego 
o niewdzięczności Polaków do narodu wybranego.

Jak urządzić obchód 3 Maja.
P. Starosta, Dr, Spiss, nadesłał do „Ziemi 

Rzeszowskiej*1 poniżej zamieszczony komunikat, 
pełen głębokiej inicjatywy i rzeczywiście słusz­
nych, duchowi czasu odpowiadających uwag.

„Rok rocznie urządza społeczeństwo rze­
szowskie uroczystość 3 Maja i przyjęły się pew­
ne szablonowe sposoby tycn obchodów.

Mam przekonanie, że sposoby te dobre 
za czasów zaborczycji grzeżyły się i dziś nie 
odpowiaaają one już potrzecie chwili i nastrojom 
społeczeństwa.

Nadeszła chwila, kiedy trzeoa wyjść z bier­
ności i okazać czynną pracę organizacyjną spo­
łeczeństwa na każdem polu. Zdaje mi się, spo­
łeczeństwo powinno okazać, że żyje i żyć chce 
na każdem polu pracy społecznej. Dzień ten 
powinien być przeglądem sił społecznych.

W tej myśli zwracam się do P. T. z go­
rącym apelem, aby nad sprawą tą zechciała się 
już dziś zastanowić. Uważam, że należałoby przy­
gotować popisy sportowe młodzieży Zakładów 
naukowych, wystawy ich prac w różnym kie- 
ruriKU, na ten dzień należałoby przygotować za­
wody sportowe jak matche, biegi kolarskie, bie­
gi piesze, popisy sportowe poszczególnych od­
działów wojskowych.

Wszystkie zawody winny wystąpić z popi­
sem swycti sił, a więc wystawy przemysłowe, 
wystawy rolnicze, wystawy bydła, drobiu i tp.

Na tern tle należałoby urządzić poranki, 
wieczorki artystyczne literackie, wykłady nauko­
we popularne, występy śpiewackie, muzyczne 
popisy i tp.

Sprawę tę poruszam już dziś, aby instytu­
cje, chcące wziąść udział w tego rodzaju uro­
czystości, mogły już dziś zastanowić się naa 
sposobem, w jaki mogłyby wystąpić i pomału 
program odpowiedni przygotować.

Do sprawy tej za kilka tygodni powrócę 
i wtedy pazwolę sobie zaprosić na posiedze­
nie **. Starusta:

Dr. Spiss.

K o m u n i k a t  Z r z e s z e n i a  P r a c a w n i k O w
Uprzejmie prosimy o zamieszczenie na ła­

mach Pańskiego, poczytnego pisma następujące­
go wyjaśnienia:

Od pewnego czasu pojawiają się w prasie 
stołecznej artykuły przedstawiające w niepraw- 
dziwem, lub tendencyjnem świetle działalność 
i politykę Banku Polskiego. Żaden rozsądny 
obywatel nie może i nie powinien protestować 
przeciwko najostrzejszej nawet, ale rzeczowej 
kiyłyce działalności jakiejkolwiek instytucji pu­
blicznej. To jest prawo prasy i jej obowiązek. 
Nie możemy jednak milczeć, kiedy pewne odła­
my prasy, w szczególności prasa t. z w. „Czerwo­
na" dla jakichś ubocznych celów, czy też za czy­
jąś wpływową inspiracją szarpie codziennie w or­
dynarny, na ulicznej demagogji oparty sposób, 
dobre imię władz naczelnych naszej Instytucji.

Nie ooimy się zarzutu, że nie naszą rzeczą jest wystę­
powanie w tej sprawie, uważamy bowiem, że 
nie jesteśmy tylko manekinami do załatwiania kli- 
jenteii, lub odrabiania „kawałków", ale obywa­
telami, którzy służbę w Instywji emisyjnej 
traktują, jako zaszczytne powołanie do służby 
dla dobra Rzeczypospolitej. Dlatego też boią 
nas niesprawiedliwe i Krzywdzące zarzuty prasy, 
skierowane pod adresem BanKu Polskiego i stąd 
nasze wystąpienie w sprawie tych zarzutów.

Weszło obecnie w modę zwalać na Bank 
Polski całą winę za wszystkie nieszczęścia, jakie 
spadły na Polskę: spadek złotego, nadmierna 
emisja bilonu, niski kurs akcji Banku Polskiego, 
kryzys gospodarczy, słaba interwencja w obro­
nie złotego i t. d.

Tymczasem każdy nieuprzedzony obywatel 
w e , chociażby z expose nowego ministra Skar­
bu, że obecny kryzys finansowy i gospodarczy 
w Polsce został wywołany skutkiem załamania 
się planu reformu finansowej, a znakiem wido­
mym tego załamania jest właśnie spadek złote­
go. Nie Bank Polski przeprowadzał reformę, 
skądże więc Bank Polski ma ponosić odpowie­
dzialność za jej niepowodzenie ? A może Bank 
Polski jest winien, że nie współdziałał z Rządem 
dla skutecznego przeprowadzenia reformy ? Tu­
taj zarzuty rozchodzą się: jedni twierdzą, ze 
Prezesa Banku PoisKiego trzeba zmienić, bo się 
pzeciwstawiał Ministrowf Skarbu w jego dąże­
niach do uczynienia z niezależnego banku emi­
syjnego powolnego sobie aparatu skarbowego, 
a nawet przyczynił się do upadku Rządu, — 
inni domagają się ustąpienia Prezesa właśnie 
dlatego, że zanadto współdziałał z Rządem. 
Faktycznie Bank Polski, jako instytucja emisyj­
na, mógł współdziałać z Rządem tylko do tych 
granic, jakie mu przepisuje Statut i w  porę 
pizestrzegał Rząd przed ujemnemi skutKam. nie 
któiycn posunięć w polityce gospodarczej. Wia- 
aomą jest rzeczą, że Bank Polski jeszcze w paź­
dzierniku r. ub. upizeazał ówczesnego premiera, 
że szerokie otwarcie granic dla importu towa­
rów zagranicznych wywoła odpływ walut i de­
wiz, jako skutek ujemnego bilansu handlowego. 
Trzeba było jednak użyć dopiero gwałtownego 
alarmu, aby skłonić Rząd na wiosnę r. b. do 
zmiany polityki handlowej w kierunku umiarko­
wanego protekcjon.zmu.

W sprawie bilonowej Bani: Polski występo 
wał z kategorycznemi sprzeciwami w czerwcu 
r. b., spotkał się jednak z tak gwałtównemi 
aLkariu prasy i kół sejmowych, że musiał ustą­
pić, nie chcąc wywoływać przesilena w Rządzie 
i ujemnego zjawiska w  życ iu  g o a p a rd u i^ c m ,  
t. j. dwuwalutowości.

Zarzuty w sprawie niskiego kursu akcji 
Banku Polskiego są tak dziecinne, że nie war­
to się niemi zajmować. Wystarczy nadmienić, 
że skoro dywidenda nie może przynieść więcej, 
niż 12°/o, a w k^aju, wobec katastrofalnego bra­
ku kapitałów, ustawowo dopuszczalna stopa pro­
centowa wyrosi 2%  miesięcznie, to kurs akcji 
nie może być wyższy od 50 złotych.

Co do nieudolnej, jakoby interwencji w obro­
nie złotego -  nie możemy nic wyjaśnić. Nad­
mieniamy, że Bank Polski ogłasza co dziesięć 
dni stan rachunków. Kto nis umie czyiać bilan­
sów, nie powinien pisać nie tylko o Banku Pol­
skim, ale nawet a jakiejkolwiek sprawie ekono­
micznej. Jeżeli prasa zatzuca częstokroć nieuctwo 
urzędnikom, to i my mamy prawo domagać się 
aoy artykuły gospodarcze pisali ludzie mniej 
więcej obeznani z ekonomiką.

W końcu uważamy za swój obowiązek oby­
watelski przestrzec te grupy, które tak gwałtownie 
prą do przesilenia w Banku Polskim, że rozpo­
czynają akcję niezmiernie szkodliwą dla intere­
sów Rzeczypospolitej, w szczególności w mumen- 
cie obecnym. Jak  konieczną jest rzeczą dla inte­
resów Państwa nieusuwalność Prezesa Najwyż­
szej Izby Kontroli, lub sędziów, tak również nie­
zbędną jest rzeczą zapewnienie pewnej stałości 
odpowiedzialnemu urzędowi prezesa Banku Emi­
syjnego i nie wolno jest czynić wokół tego sta­
nowiska przetargów partyjnych, lub gry czyichś 
ambicji. Przezorne ujęcie tej sprawy w statucie 
Banku Polskiego, zapewniające nieusuwalność 
prezesa w ciągu pięciu lai, jest najzupełniej 
zgodne z postanowieniami statutów wszystkich 
zagranicznych instytucji emisyjnych. Wystarczy 
przytoczyć statuty najnowszych Banków Emisyj­
nych: Prezydent Banku Rzeszy sprawuje swój 
urząd w ciągu czterech lat, Prezesa Austrjackiego 
i Węgierskiego Banku Narodowego mianuje Pre­
zydent Rzeczypospolitej (na Węgrzech Naczelnik 
Państwa) na okres pięciu lat.

A z tern ostrzeżeniem występujemy tern 
śmielej, że nie kierujemy się tutaj żadnymi wzglę­
dami osobistemi, a jedynie tern głębokiem i na 
rzeczywistych faktach opartem przeświadczeniem, 
że Bank Polski godnie wypełniał swoje obo­
wiązki, do jakich go powołało całe społeczeństwo. 
Nie mógł uratować od spadku złotego, bo nie 
rozporządzał przy otwarciu dostatecznemi rezer­
wami. Wątpimy bardzo, czy jakiekolwiek nowe 
kierownictwo potrafiłoby działać cuda, obawiamy 
się natomiast, że nie mając doświadczenia, zdo­
bytego w dwuletniej walc s o kurs złotego, nara­
ziłoby kraj na now« eksperymenty.



Nr. 1 Z I E M I A  R Z E S Z O W S K A Str. 3

Występując w imieniu organizacji, liczącej 
2.500 członków, uprzejmie prosimy prasę „Czer­
woną-1, aby tematy do swoich senzacji czerpała 
z innych źródeł, gdyż Bank Polski, ta jedyna 
ostoja ładu pieniężnego w Polsce, wymaga po­
ważniejszego traktowania i fachowej znajomość, 
praw, rządzących życiem gospcdarczem.

Uwagi na czasie.
P. S. kierownik fachowy jednego z przed­

siębiorstw, dzieli się z nami z następującemi uwa­
gami:

Nie z jednych ust słyszy się — gdzie my 
jesteśmy ? w Polsce, czy w Ameryce ?!

Dziwnem doprawdy jesi to, że to społe­
czeństwo polskie jest tak cierpliwe i znosi te 
wybryki najrozmaitszych spekulantów ; oszustów.

Pocóż właściwie mamy tam swoich wysłań 
ników, pp. posłów w tak imponującej liczbie 
i ministrów, którzy przecież, gdyby byli tam rze­
czywistymi obrońcami społeczeństwa — to prze­
cież mogliby położyć kres tym łajdackim sprze­
dawczykom i niszczycielom nietylko społeczeń­
stwa, ale i całego Państwa.

Mały przykład: Pan X. pożyczył przed 3 
miesiącami w kasie na weksel — zamiast zło­
tych uchwalono i wypłacono mu 100 dolarów. 
Ponieważ jednak ten X. miał płacić swój dług 
złotemi, przeto musiał iść do Banku Polskiego 
i sprzedać dolary za złote, otrzymując za 1 do­
lara 5\20 Zł.

Obecnie nadszedł termin płacenia weksla 
i mimo, że p. X. otrzymuje swoją gażę obciętą
0 pewną ilość punktów w złotych — chciał tą 
samą walutą polską tj. złotem wpłacić weksel — 
kasa nie przyjęła Zł, mimo, że chciał zapłacić 
po kursie. Bank Polski, który przed 3 mies. kupił 
te dolary, oDecnie nie sprzedaje ich nikomu, 
a weksel nie czeka. Idź więc na ulicę między 
czarne kruki i szukaj, bo mieć musisz — i p. X.  
płacił p- 9.50 Zł za 1 dolara, podczas gdy w swo­
im czasie otrzymał za nie po 5’20 Zł.

Dalsze komentarze zupełnie zbyteczne i oba­
wiać się tylno należy, czy to nie wyprowadzi 
najuczciwszych ludzi z równowagi ? Bo trudno 
przecież „pracować i oszczędzać" — głodzić 
się poprostu, aby ktoś w biały dzień na ulicy 
darł ostatnią koszulę z człowieka pracy — i to 
zupełnie bezkarnie? Gdzie my śię właściwie znaj­
dujemy ?

Państwo śledzi złodzieji, karze, gdy komu 
zginie np. kura — a nie widzi nikt tych w b,ały 
dzień na rynku stojących . do koszuli obdziera­
jących bieunych ludzi. Czy władze rzeczywiście 
są już tak bezwładne, że jedni pracują. % drudzy 
ich obdzierają w biały dzień ? F. S.

Nil desperandun.
Tak pisał niedawno zmarły Władysław Rey­

mont, kiedy opisywał w swej powieści r. 1794.
1 dziś słowa te wydają się nam aktualne.

Nie rozpaczajmy.
Stosunki nasze finansowe bardzo ciężkie. 

Złoty się załamał, wchodzimy na drogi ciężkie. 
Są tacy, którzy już wyciągają konsekwencje, jak 
rozbiór Polski, wołanie o to, by nas kto wziął, 
żałują Austrji itd.

Glosy takie są niepolskie, to wołania obce.
Ciężko nam, to prawda, ale w opresji znaj­

duje się nie czyja matka, ale nasza.
Kiedy w r. 1921 chodziło o to, do kogo 

Śląsk ma należeć, czy do Polski, czy do Niemiec, 
wtedy w Krakowie jeden robotnik powiedział 
Słowa w ażkie:

„My (Ślązacy) wiemy, żeby nam lepiej było 
przy Niemcach, bo Oni lepiej się umieją rządzić, 
ale Polska to nasza matka, stąd tej matki nigdy 
s?ę me wyrzekniemy i dla niej pracować i żyć 
chcemy*.

Zawoła rząd to pożyczkę dolarową, trzeba 
ją dać zawoła, by społeczeństwo uzupełniło ofia­
rami Bank Emisyjny, i tu się znaleźć musi ofiar­
ność dla naszej matki polskiej.

Krzywdy nie róbmy Polsce t - I o  nasza matka. 
A wymiatajmy z siebie błędy, nienawiści, 

"'ladzieże dobra publicznego, ale matki nie krzyw­
dźmy, odmawiając jej pomocy, dlatego, że czasem 
synów ma złych.

Stwórzmy Cud Wisły, ale tern wszystkiem, 
«ftm  stworzyliśmy go w r. 1920. A więc i mo- 
Csifwą za Polskę, taką gorącą i serdeczną, jaką 
była w r. 1920 i ofiarnością z mienia, kiedy 
dziś ona krwi od nas nie potizebuja.

Prawda, że ubożsi jesteśmy niż w r. 1924, 
Wedy tworzyliśmy Bank Polski akcjami, ale, je- 

potrzeba dziS nowej ofiary, społeczeństwo 
Powinno ją złożyć.

Patrzmy na Włochy, Czechy, jak tam ludzie 
dobrze życzą swej ojczyźnie.

%

(D okończenie).
W toku rozprawy przesłuchano 70 świad­

ków tak dowodowych, jak odwodowych. Napięcie

rozprawy przez cały tok jej trwało aż do ostatniej 
chwili.

Z przesłuchanych świadków kilkunastu roz­
poznawało oskarżonych, jako sprawców. Reszta 
poszkodowanych sprawców nie rozpoznała, ą prze­
ciwnie niektórzy twierdzili, że oskarżeni są tylko 
podobni do nich.

Zwłaszcza co do o sił. Goryla twierdzili 
świadkowie, że ma inne usta, głos itp. niż wła­
ściwy sprawca.

Świadkowie obrony potwierdzili alibi Ćwika, 
który w czasie krytycznym pracował jako odle- 
wacz w fabryce Zweiga.

Po zamknięciu rozprawy w sobotę, dnia 
12 bm. wygłosił oskarżenie p. podprokurator, 
Dr. Tokarski, wskazując na oskarżonych, jako 
na sprawców czynów karygodnych i żądając od 
przysięgłych werdyktu zaskarżającego.

Po prokuratorze zabrali głos obrońcy oskar­
żonych. Pierwszy mówił adwokat Dr. Czarnek, 
który w czterogodzinnem przemówieniu zbijał 
zarzuty prokuratoia, wykazywał sprzeczności 
w zeznaniach poszczególnych świadków, których 
rozpoznanie ze względu na upływ czasu jest 
bez większego znaczenia, tern więcej, że świad­
kowie ci w chwili napadu Dyli przerażeni. Trudno 
również przypuścić, by po dwóch latach, wzglę­
dnie roku mogli z całą bezstronną stanowczością 
rozpoznać sprawców, których widzieli przez 
krótką chwilę napadu.

Obrońca osk. ćwika, adwl Dr. Reich, pod­
kreślił alibi Ćwika i wiarygodność aov/odów na 
nie, wobec czego poszkodowani, rozpoznając 
Goryla i Ćwika musieli się pomylić co do osób.

Wreszcie obrońca osk. Biedy — adw. Dr. 
Hakalla — wykazywał alibi Biedy, słabe podstav'y 
rozpoznania przez poszkodowanych, którzy w ten 
sposób oskarżali podejrzanych na podstawie je­
dynie przypuszczenia i h tylko na ewentualnem 
podobieństwie oskarżonych z właściwymi spraw: 
cami.

Po resume przewodniczącego, p sędziego 
Tjphego, przysięgli na półtoragodzinnej naradzie 
wydalf werdykt, na podstawie ktorego Trybunał 
uwolnił oskarżonych od winy i kary

TEATR „REDUTA" w RZESZOWIE.
W niedzielę dnia 3 stycznia 1926. 

U C I E K Ł A  Ml
PRZEPIÓRECZKA...

Komedja w 3 aktach STEFANA ŻEROMSKIEGO

O S O B Y :
Gmugoń, nauczyciel wiejski 
Dorota, jego  żona  
Księżniczka Celina Sieniawska  
Bączkowski, administrator  
Pizełęcki, docent fizyki 
Wilkosz, historyk  
Ciekocki, l ingwista  
Kieniewicz, antropolog  
Zabrzeziriski, historyk sztuki

R eżyser: Dr. Adam

Andrzej Durek 
Marja Kulpińska 
Irena Makanówna  
Bronisław Mach 
Bolesław Kozłowski 
Stelan Przyboś  

rtleksander Kowalski 
Henryk Lotar  
Stanisław  Głowacki  

Ruczka.

C e n y  m i e j s c  z n i ż o n e .
Bilety w parterze: 050, 1, 1-50, 2 Zł, do nabycia w  cu­
kierni Wp. Androietti’ego, oraz przed przedstawieniem  

przy kasie Teatru.

P o c z ą te k  o god zin jp  8 w ieczó r .
W a n tra k ta ch  p r z y g r y w a ć  b ęd zie  o rk ie s tra .

Od Redakcji.
Wszystkim P. T. Prenumeratorom i Czytel­

nikom, wszystkim Sympatykom zasyła najszczersze 
życzenia Nowo-Roczne

R edakcja  „Ziemi Rzeszow skiej".

Repertuar teatru „Reduta".
Wniedzielę dnia 3.1. o 8 wieczór: „Prze­

pióreczka" kom. 3 akt. Stef. Żeromskiego.
Teatr „Reduta" w najbliższą Noworoczną 

już niedzielę, pierwszą niedzielę roku, ukaże 
„Przepióreczkę".

Nie chodzi tu jednak o wystawienie tej 
pięknej i trudnej komedji. Chodzi tu raczej 
o hołd, jaki młody teatr —reduta kultury— oddać 
chce wraz z publicznością wielkiej myśli wielkiego 
Pisarza Polski.

Toteż gorąco pragniemy jednego: By pra­
ca nasza nad tym ostatnim dramatem Żerom­
skiego wydała owoc pod względem scenicznym 
jak najpiękniejszy.

Rewję Sylwestrową urządza „Scenka" przy 
Tow. Kasynowem w Rzeszowie dla swych człon­
ków i wprowadzonych gości we czwartek, dnia 
31 grudnia 1925 r. Program : Prolog -  Niańka 
— Zmiana , warty — Bakarat — Cudowne lu­
sterku -  Śpiew pierrota -  Pchełka -  Powi­
tanie Nowego Roku. Akompanjament: P. Czarny, 
Reżyser i conferensieur: P. T. Hawliczek. Po 
rewji dancing. Początek o godzinie 10 wieczór. 
Cena wstępu od osoby na Rewję i na dancing 
Zł 3.

BacznośCM Zebrania II

Powiatowe Zebranie Delegatów, Człon­
ków i Sympatyków Zw. Lud.-Narodow. 
odbędzie się w piątek, dnia 8 stycznia 
br. o godz. 11 przed poł. w sali „So­
koła". na Zebraniu tern wygłosi refera t 

poseł Matłosz.

Zebranie Koła miejscowego Narodowej 
Organizacji Kobiet w Rzeszowie z refe­

ratem posłanki Ładziny p. t , :  
OBYWATELSKA PRACA KOBIET.

odbędzie się w najbliższych dniach. 
Termin poda się afiszami.

„Codziennie o piątej". W piątek dn. 1 stycz­
nia 1925 wystawia w sali „Sokoła" Krakowskie 
Akademickie Koło Rzeszowiaków nadzwyczaj 
wesołą komedję pod tyt. „Codziennie o piątej" 
w 3 akt. graną z niezwykłem powodzeniem we 
wszystkich większych miastach Polski. Początek
0 godzinie 7‘30 wieczorem. Bilety w cenie od 
80 gr do 2‘50 Zł wcześniej do nabycia u p. An- 
droletti’ego, w dniu przedstawienia od godziny 
6 przy kasie. Dochód przeznaczony na fundusz 
stypendyjny Koła.

FotopiastiKon w bieżącym tygodniu wyświetla 
serję przeźroczy pt. .,Szwajcarja i Niemcy".

Wielką Zabawę Sylwestrową we czwartek dn. 
31 bm. urządza Akademickie Koło Rzeszowiaków 
w salach „Sokoła". Początek o godzinie 9 wie­
czorem. Bufet we własnym zarząazle. Orkiestra 
salonowa. Wstęp 3 Zł, akademicki 1*50. Czysty 
dochód przeznaczony na budowę domu akade­
mickiego w Krakowie.

r

Święta Bożego Narodzenia niby były te same, 
a przecież w wielu domach przewinęła się linja 
oszczędności, obcięcia budżetu wydatków świą­
tecznych. Pasterka obfitowała w epizody, świad^ 
czące, że nastrój nabożeństwa o tej porze przez 
zachowanie się pewnych jedynostek doznaje 
obniżania, a rzucanie owsem po ulicach n i  Sty 
Szczepan powinno być jak najsurowiej przez 
Policję tępione. Widzieliśmy, jak chłopcy zgar- 
tywali z ulicy owies wraz z kurzem i błotem, 
ładowali tern kieszeń.e i z całą siłą rzucali w oczy 
przechodzących, narażając na ciężkie choroby cezu

Podatki przypadające na styczeń 1928 r. 
W styczniu 1926 będziemy płacili następujące 
podatki: i) podatek obrotowy za II półrocze 1925, 
od zajęć przemysłowych, wolnych zajęć zawodo­
wych, przedsiębiorstw sprawozdawczych, handlo­
wych poniżej II kategorji i przemysłowych po­
niżej V kategorji.

2) Trzecia rata jednej trzeciej podatku wy­
mierzonego od obrotu za I półrocze l92i> r.

3) Podatek od skrzynek depozytowych za 
cały rok 1926 z góiy.

Oprócz tego płatne s ą : podatek obrotowy 
za grudzień od przedsiębiorstw handlowych I i II 
kat. przemysłowy od I do V kat., podatek docho­
dowy od uposażeń służbowych, oraz wszystkie 
inne podatki, których termin płatności wyzna­
czono na styczeń 1926 r.

Nowa spółdzielnia. W dniu 21 grudnia 1925 
roku odbył się w sali „Sokoła" Wiec Rolniczy, 
zwołany przez tut. Okręgowe Towarzystwo Rol­
nicze i Pierwszą Małopolską Spółdzielnię Hodowli
1 zbytu bydła rzeźnego i trzody chlewnej w Rze­
szowie. Wiec zagaił prezes O. T. R. Dr. Andrzej 
Kuś. W wy czerp tlącym referacie Dyr. Marjan 
Strzetelski z Krakowa omówił akcję Spółdzielczą 
zbytu trzody chlewnej, podjętą obecnie przez 
Spółdzielnię w Krakowie, jako Centralę han­
dlową, a subwencjonowaną przez Rząd. Po 
dyskusji, w której zabrali głos pp. Skuciński, Tep- 
per, Dr. Juszczak, Rączy i Kraus, obecni uchwa­
lili jednomyślnie poprzeć poczynania spółdzielni 
w interesie rolnictwa i przystąpić w charakterze 
członków do miejscowej Spółdzielni.

Co grają kina? Kino „Muzeum" wyświetla 
wspaniały film p. t. „Zabawka Paryska". — 
Kino „01impja‘‘ daje następny numer swego 
obfitego programu : „Król Cyrku".

Zmarli. Leon Jedliczka em. urzędnik kole­
jowy, otoczony powszechnem poważaniem, zmarł 
w d. 27 grudnia w 62 r. życia.

„Dziwy". Juljan Tuw im : „Tysiąc dziwów 
prawdziwych" — jest to 12 z rzędu książeczka 
„Roju". „Dziwy" tyczą się prawodawstwa, bo­
gactwa i zbytku, osobliwości wyznaniowych, 
wojskowych i wojskowości, smakoszostwa, próź- 
nostek, chorób i lekarzy, alkoholu, cudów tech­
niki, miast, mieszczuchów i magistratów, trafów 
przeróżnych i osobliwości, krajów i obyczajów,. 
Na końcu książeczki p. Tuwima znajdujemy ob­
szerny prospekt wydawnictwa na rok przy*złyf 
zapowiadający najcelniejnze pióra.
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Mazur Wojciech
ur. 1901 w  S ta romie śc iu  un ie ­
w ażn i a  zgub ioną kari:ę zw o l ­
nienia  w y d a n ą  przez  P. K. U. 
Rzeszów.  1

Najlepsza pasta do oouwla! 271

Dr.  W I N C E N T Y  D A N I E C  
do nabycia

w  D r u k a r n i  U d z i a ł o w e j  w  R z e s z o w i e

u l .  3 -g o  M a ja  ( n a p r z e c i w  p o c z ty ) .  (
f j  239j

W

25

r SKŁADNICA KÓŁEK ROLN.
W  R Z E SZ O W IE  

p o d w y ż s z a  p r o c e n t  

od rachunków bieżących Złotowych na

24 °|.
w  s t o s u n k u  r o c z n y m  z  w  r o c z n ą  

k a p i t a l i z a c j ą .  227

Węgiel i drzewo
najlepszej jakości

pod gwarancją
w

Składnicy kółek rolniczych
W RZESZOWIE. 209 AM

S B

N a jp ew n ie jsza  
lokata oszczędności
w Banku Ziemi Rzeszowskiej

spółdzielni * nieograniczoną odpowiedzialnością
 =  W RZESZOWIE = -----

naprzeciw Dworea kolejowego

s

Tanie k siążk iI
Najtańszą książeczkę, bo po 20 gr, można jako podarek 
dla dzieci kupić w Drukarni Udziałowej w Rzeszowie, 
3 Maja L. 7. Książeczkę napisał sławny poeta ludowy 
Jantek z Bugaja p. t. W Żydowskiej niewoli. Wydanie drugie.

Dla starszych, społecznie pracujących, poleca się ksią­
żeczkę pisarza ludowych dziełek, Wojciecha Wiącka z Ma­
chowa, p. t. „Kobieta wiejska jako męczennica i niewolnica 
pijaństwa1'. Cena tylko 40 gr. 230

Dobra książka jest najpraktyczniejszym i najmilszym 
podarkiem.
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DO ODNAWIANIA
PODŁÓG, POSADZEK, MEBLI 

I LINOLEUM 
PASTĘ, WOSK I YfIÓRA 

STALOWE
P O L E C A  237

J. SCHAITTER i SPÓŁKA W RZESZtV'IE.
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D rogerja  pod „Gwiazdą"
p o l e c a

kąpiele k w aso-w ęglow e,  borowi­
nowe, jodowe i inne

o r a z

wody mineralne naturalne.
Mr. S. A. Zgórek 

Kastępca WŁODZIMIERZ KEGIEf. 6

P I W O M  DOWOZOWE KOLEI PAŃSTWOWYCH
 —  w  Rzeszowie = = — =-■-

n a  p o d s t a w i e  o m o w y  z D y r e k c j a  K o le i  P a n s i w .  w  M o w i e  
przeprowadza

DOWÓZ I ODWÓZ 
K O L E J O WY C H  

PRZESYŁEK DROBNICOWYCH'-VI*
w obrębie m ias ta  Rzeszowa

od dnia 27 lipca 1925 r.
za zatwierdzoną minimalną opłatą taryfową. 

Biuro p rzed s ię b io rs tw a  mieści się w lokalu 
Spółdzielni ja jcza rsk ie j  przy Placu Kiliń­

skiego, w p ro s t  d w orca  kolejowegu.

ii*

10-? TELEFON łfi 58.

Z a i z a d  S p ó ł d z ie l n i  j a j c z a r s k i e j  w  R z e s z o w i e .

MICHAŁ MATERNICKI
w Rzeszowie

— u l i c a  3 - g o  M a j a  ~ —
poleca

najlepszą bieliznę, krawaty, chusteczki, 
pończochy, skarpetki, kamasze weł­
niane, bieliznę zimową, koronki, hafty, 

i przybory do szycia.

Stanisław Ostrowski
ur. w  r. 1894 w Rzeszowie unie­
ważnia  zgubione dokumenta  

w o jsk o w e  2

DRZEWO I WĘGIEL
pie rw szorzędne j jakości 

d o  n a b y c i a  w  s k ł a d a c h

.GOSPODARZ
przy ulicy Batorego i na placu Stajennym

Mieczysław Dziedzic w ażniazgubioną książecz­
kę w ojskow ą w ydaną  przez P. K. U, Rzeszów. 3

Pismo redaguje Komitet. Odpowiedzialny Redaktor Dr. Józef Liwc, —  Z Drukarni Udziałowej w Rzeszowie (przedtem Arvaya),


